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ROZRYWKI DLA DZIECI 


N” XXVIL 1. MARCA 1826. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


تسس سجن تسس سب 


OPIS PODRÓŻY 


do iednćy części Pruss niegdyś Polskich. 


( Ciąg dalszy. ) 


"Przenocowawszy w Toruniu, marząc noc ca- 
łą o Koperniku, z pierwszym brzaskiem iutrzen- 
ki, ruszyłem wdalszą drogę; wiodła mnie do Gru- 
dziądza; naykrótsza iest na Chełmżycę, rezyden- 
cyą Biskupów ; ale ponieważ wtedy gdym wy- 
ieżdzał z moićy rodzinnćy krainy, na Chełmno ie- 
chałem, tak puściłem się i teraz. W pol drogi 
postrzegłem JVaw e; pickny iey pałac wystawio- 
ny wśród rozległych równin „ wspaniale wpada 
w oko; przypomniałem sobie miłe chwile spę- 
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dzane niegdyś uiego właścicieli, Panstwa Kru- 
szyhskich; ale niebyło czasu ie wznawiać; patrzy- 
łem na Kościół Nawerski; w nim iest chowany 
wizerunek Bernarda Kruszynskiego و‎ który mę- 
ztwem i zaslugami umiał zyskać względy u na- 
rodu,i u Króla Zygmiunta III. Ten wynagradza- 
iąc iego gorliwość, przeznaczył mu różne daro- 
wizny, niektóre wsamém Smoleńsku. Nadania te 
przechowane starannie od iego [potomków , wi- 
działem w ich bibliotece, iako i inne do téyze 
rodziny należące; chwalebny zwyczay! gdyby 
wszystkim rodzinom szlacheckim był wspólny, 
ileżbyśmy mieli zabytków do sprostowania i u- 
zupelnienia dzieiów Kraiowych ! Przypatrywa* 
łem się także caléy okolicy; widać było w ró- 
Zném oddaleniu Kościołów kilka, wszystkie sta- 
rożytnćy budowli, snadź od Krzyżaków stawia- 
ne, albo na wzór Krzyżackich, bo w tych oko- 
licach ten Zakon pierwsze miał siedlisko śwoie; 
tu zatóm naypierwćy Prusacy Wiarę Chrystu- 
sa przyięli; widziałem ieszcze koło siebie po- 
ganskich czasów zabytki, moc niezmierną pagör- 
ków cokolwiek tylko wyniosłych; w nich na 
dwie lub trzy stopy pod powierzchnią ziemi, 
znayduia się tak zwane popielnice czyli żale, na- 


czynia gliniane w które popioły spalonych ciał 
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zmarłych sypano; bywa ich czasem po kilkana- 
ście wiednym wzgorku , małych i wielkich ; 
ztąd wnoszą, że musiały to bydz groby rodzin- 
ne, może zamieszkałych tam wieśniaków; trudno 
iednak dobyć ie w całości; przez tyle wieków 
zostaiac w ziemi, wilgocią przeiete, rozsypuią 
się latwo. Pamiętam, że wykopuiąc ie da- 
wniéy sam, znaydowałem w niektórych prócz 
popiołu, nożyce, łańcuszki, i inne żelaztwa. O 
te drobnostki wiecey dbałem wtedy niż o tę gar- 
stkę popiołu, niepomny , że wtéy garstce szcząt- 
ki były człowieka... O! iuż teraz więceybym 
popiół cenił, może dla tego, żem iuż nieco bliż- 
szy chwili w którćy sam w proch się obroce, Ze 
iu wielu z moich wpróch się rozsypało! . . O za- 
chodzie słonca stanąłem w Chełmnie, dosyć stru- 
dzony. To miasto weselsze od Torunia; wybu: 
dowane na górze, widoki ma piękne , ulice nie 
posępne bo nieciasne, rynek obszerny ; ale ia To- 
run wolę; naprzód Kopernik w nim się urodził, 
powtóre w pamiątki historyczne, w pomniki sta- 
rożytne bogatszy, a te dla mnie ze wszystkich 
naymilsze. Lubom młody i rozległą przyszłość 
widzę przed sobą, lubię zatapiać się w przeszło- 
ści. We wszystkich podróżach , zawsze naybar- 
dzigy lubiłem te mieysca, gdziem mógł otrzą- 
9* 
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sać z pyłu pargaminy wiekiem zbutwiałe, i w pa- 
trywać się w wizerunki ludzi oddawna w proch 
rozsypanych; miło mi było kiedy odgłos stopy 
moićy rozlegał się po opustoszałych gmachach ; 
rad pytałem grobów, kto w nich pochowany? 
rad siadałem gdzie rozwaliny mchem porosły ; 
radem był odetchnąć na wierzchołkach owych 
gór wsławionych, które wyobraźnia ludzka ro- 
iami widmów otoczyła. Podobna skłonność zda- 
ie się bydz niektórym chorobą duszy, ia w nićy 
zaś widzę przyrodzoną natury ludzkiey dążność. 
Nie samćy rzeczywistości człowiek przezna- 
czony, życia iego nieogranicza tak krótka obe- 
cność; Żyie on miley i dalćy, w przyszłości na- 
dzieia, w przeszłości wspomnieniem. Wszak sa- 
me Muzy córkami są Mnemozyny czyli Pamięci? 
Na wspomnieniach które pamięć podała, osno- 
wał Homer Yliadę i Odyseię; wspomnieniami na- 
stralał Ossyan arfę swoię do dumania; jesli da- 
wne ludy rozmarzały się pamięcią szczęścia wie- 
ku złotego , iesli starzec młodnieie wspomnia- 
wszy na wiosnę dni swoich, cóż przyzwoicićy Po- 
lakowi iak siadać na ruinach? tam umysł kar. 
mic, duszę roztkliwiac, kiedy podle nich , iako o- 
błoki koło gór wierzchołków, przesuwaią się cie- 
nie Oycow i ich sława. — Byłoby iednak ubliże- 


niem dla Chełmna chcieć utrzymywać, że w niem 
niema wcale starożytnych zabytków, naprzód sa- 
me miasto iest naydawnieyszém w Prusiech و‎ ie» 
szcze przed Krzyżakami założone; powtóre, ۰ 
stkie iego Kościoły bardzo są dawne, ieden na- 
wet tak zapadły, że nie odprawia się w nim Na- 
bozenstwo. Kościół Kolegiaty odnoszą do iedne- 
go wieku z Kościołem Sgo Jana w Toruniu و‎ ido 
tegoż samego założyciela. Na facyacie iego iest 
oznaczona żelaznemi gwoździami miara Chełmin- 
ska; iaki był pręt, iaki łokieć? przydomek Cheł- 
miński dotąd włókom naszym służy ; a prawem 
podobnież zwaném, Jus Culmense, całe Prussy, 
i wiele miast w Mazowszu się rządziło. Pamię- 
tam , że wgmachach Kollegiaty widziałem był 
dawnićy wizerunki Biskupów Chelminskich; o~ 
prócz ostatnich, wszyscy byli Polacy; został mi 
w pamięci obraz Dantyska و‎ owego przyiaciela 
Kopernika i sławnego Hozyusza (*); tego wize- 
runek był naypięknieyszy, mówiono, że to pędzla 
Włoskiego dzieło i nie dziw , bo tak długo we 


(*) Stanisław Hozyusz Kardynał i Biskup Warmiński, umarł 1579 ro- 
ku. Był Penitencyarynszem Papieskim i Prezydentem Soboru Try- 
dentskiego, Wiele iest pism iego religiynych, a księgi te po ła- 
cinie zwyklć pisane, na francuzki, angielski, niemiecki i polski 
język były tiómaczone. Puławy posiadaią mnóstwo iego orygi- 
nalnych listów do Króla Polskiego Zygmunta Augusta. 
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Włoszech przebywał. — Czas miły choć mroźny 
sprzyial mi ciągle; nazaiutrz rano w śnie i $nia- 
daniu smacznéóm nabrawszy sił nowych, ruszy- 
łem goscincem ku Grudziadzowi, po nad Wisłą; 
na przeciwnym ićy brzegu و‎ przy uy$ciu rzeki 
Czarnćy, pokazał mi się zamek i miasto Swiec na 
górze; było kiedyś warowne; założone przez 
Swiętopełka Xięcia Pomorskiego, około r.!1242. 
koleyno w ręku Krzyżaków i Polaków zostaiące, 
wzięli go i spalili Szwedzi w r. 1656. Dziś iest 
w nićm Klasztor XX. Bernardynów, fabryka poń- 
czoch ji obrusów, i mieszkańców dwa tysiące. 
Kiedy wiosna ubierze te góry, doliny, zarośle, 
w swoy stróy świeży i nadobny, okolica to cza- 
ruiąca; wzimowey odzieży nie tyle ma wdzię- 
ków- — Grudziądz iest opasany rowem, opro- 
wadzony murem, z odmianą taktyki woienney 
przestał bydz warownćm ; Krzyżacy go wysta- 
wili w roku 1299. na mieyscu zameczka Gród- 
kiem zwanego ; było to miasto, mieyscem 
zjazdu Stanów Prus Królewskich, i z położenia 
swego handlowne. Rzćczka która wody do obla- 
nia go dostarcza, iest chlubna dla nas Ossa, 
Nigdy nie zapomnę iak przed laty umyślniem 
z kilku towarzyszami z Królewca do Grudziądza 
się wybrał, a stanawszy nad tą rzeczką و‎ ۲ 


łem na głos poważnie, te z Kroniki Kromera 
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tłomaczonćy przez Błażowskiego słowa: ور‎ 
„sław Chrobry zamki krom wszelkićy trudności 
„bierze, pali wsie i miasteczka. Miast albowiem 
„Die wiele, i to przyrodzoną mieysca obroną ma- 
„ią Prusowie. Przetoż w lasy i bagniska błotne 
„na pierwszy wstęp woyska nieprzyiacielskiego 
„pokryli się, z których wyglądaiąc gdy pusto- 
„szenie kraiu zobaczyli , miłosiernie od Króla 
„pokoiu żądaią i otrzymuią; podatki wszelakie 
„składaią,i co rok składać od onego czasu obie- 
„cuią. Wraca Bolesław i biie słupy w Ossie.* — 
I teraz obaczywszy tę rzeczkę stanęły mi w pa- 
mięci te słowa , powtórzyłem ie zduma و‎ i zno- 
wu błogosławiłem wspomnieniom... O ćwierć 
mili za miastem, ze strony północnćy na spadzi- 
stych górach, leży forteca Grudziądz, olbrzymie 
dzieło Fryderyka Wielkiego. Tam ani dawniey, 
ani teraz nie byłem, bo wstęp do nićy trudny 
i nie każdemu wolny ; trzeba tuż pod nią po- 
deyść, ażeby ią widzieć. Miästo Grudziądz ma 
postać starożytną, ulice widne, kamienice wy- 
sokie; wspaniały iest gmach Kollegium Jezuickie- 
go, teraz obrócony na szkoły; w tém mieście u- 
rodziła się kobieta Autorka, Elżbieta Bohr, żona 
Lawnika; na początku zeszłego wieku , pisała 


Pieśni Kościelne polskim ięzykiem i wydała ie 
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w Gdansku. Już zmrokiem zaszedłem do Kwi- 
dzyna; nie było ieszcze widno gdym wyszedł 
z niego; zatóm ani mi nic nie przypomniał, ani 
przedstawił co nowego. Mówił mi tylko gospo- 
darz domu gdziem nocowal, że tu iest teraz 
mieszkanie Reiencyi okręgowey i Sądu appella- 
cyinego. O dziesiątéy godzinie stanąłem w Szłu* 
mie, male to miasteczko ma dawny zamek do 
koła od iezior oblany; iezior w téy części Prus 
iest bardzo wiele; w całych liczą ich do pięciu- 
set. Wypocząwszy nieco, puściłem się do Malbor- 
ga; nadzwyczay razny i ochoczy, biegnąc pra- 
wie z wzgórka na wzgórek przebywałem te oko- 
lice. Właśnie zachodziło słonce, kiedym uyrzał 
wieże Malborskie połyskuiące się od ostatnich 
promieni iego, a wnet stanąłem w bramach. Rów 
głęboki, mur gruby, i z iedney strony iezioro, 
czyniły tę stolicę Krzyżaków warowną; nie mia: 
łem tam z nikim odnawiać znaiomości, nowych 
zabierać mi sig nie chciało ; iuż było zbyt późno, że- 
by zwiedzać sławny i ogromny zamek, udałem się 
więc prosto do zaiezdnego domu ; tam , niemaiąc 
znowu co robić, a chcąc skrócić wieczór tak 
długi dla samotnego próżniactwa, posiliwszy się 
nieco, padłem na mysl wystawienia w krótko- 


ści dzieiow Zakonu , którego pamięć, cała ta część 
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Pruss, a zwłaszcza Malborg iako stolica iego, nie- 
ustannie umysłowi przedstawiaia ;wreszcie Krzy- 
żacy tak wielki wpływ mieli na Polskę; obcho* 
dzić muszą Polaka— Po odebraniu z rąk Sarace- 
nów ziemi Swiętćy, przez Baldwina Króla Jero- 
zolimskiego, Chrześcianie postanowili w niey 
kilka bractw i zgromadzeń pobożnych, których 
powinnością było przychodniom do Grobu Pan- 
skiego, a osobliwie chorym i rannym usługiwać; 


wpotrzebie zaś dawać odpór nieprzyiacielowi Pa- 


lestynę naieżdzaiącemu. Takiemi były bractwa 


oraz miłosierne i zbroyne Kawalerów Kosciel- 
nych Templaryuszami zwanych , i Kawalerów 
Sgo Jana Jerozolimskiego pozniéy Maltanskich. 
Na ten wzór zapatruiąc się Niemcy, którzy pod 
Cesarzem Fryderykiem Rudobrodym do Ziemi 
Swictéy zaszli byli, dla wygody rodaków w A~ 
krze czyli Ptolomaidzie szpital i Kościół zało- 
Zywszy, ustanowili r. 1190, Bractwo kawalerów 
Szpitalnych pod obroną i zaszczytem Matki Zba- 
wiciela. Henryk VI. Cesarz, i Papież Celestyn III. 
nie omieszkali tak pobożnego związku pochwalic; 
nadali mu też same co dawnieyszym przywileie, 
nadto gospodę w Jerozolimie, na górze Syonu, 
a za ubiór habit biały z czarnym Krzyżem, od 


którego Krzyżakami ich nazwano. Pierwszym 
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ich Mistrzem był Henryk Walpot z Gassenhei- 
mu, za czwartego Hermanem Salc zwanego , gdy 
Niewierni opanowali na powrót Ziemię Swiętą, 
całe Bractwo przeniosło się naprzód do Wene- 
cyi, potém do Hessyi, gdzie w mieście Marpurgu 
stolicę założywszy, od wielu Monarchów i Xia- 
Żąt znacznemi włościami i nadaniami obdarzeni 
zostali. Wkrótce ten Zakon tak wzrósł w liczbie 
iw sile, tak się do niego naypierwsza młodzież 
Niemiecka cisnęła, że wr. 1222, za Panowania 
Leszka białego, Konrad Xiąże Mazowiecki, nie- 
mogąc się oprzeć ustawicznym od dzikich i po- 
ganskich Prusaków najazdom و‎ wezwał ich na po- 
moc. Niebaczny! nieprzewidywał przyszłości!.. 
Przybyło naprzod czterdziestu, póznićy prze- 
szło tysiąc braci, pod dowództwem Hermana Bal- 
ke, od głównego ich Mistrza, Mistrzem prowin- 
cyonalnym mianowanego. Konrad osadził ich na 
pograniczu Pruss, nadaiąc im ziemię Chełmin- 
ską; oni zaś takiómi zobowiązali się obietnica- 
mi ۶ Mieli orężem granice Polski od napadu Pru- 
saków osłaniać, podbiiać nawet ich kraie, i z Po- 
lakami na połowę dzielić zdobycia ; mieli także 
iako Kapłani i zwolennicy Boga prawdziwego, 
uczyć Wiary Swietey bałwochwalczych ieszcze 
Prusaków. Taką była umowa, lecz iakże ićy do- 
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trzymali! Z obrońców Polski, zostaią ićy nieprzy- 
iaciółmi; Prusaków nawracaia mieczem, wytę- 
piaią całe pokolenia. Ich władza, ich okrucien- 
stwo i-niewiara coraz się powiększa; roku 1257 
łączą sie wiedno z Kawalerami Mieczowemi z Jn- 
flant; roku zaś 1509, cały Zakon przenosi się z Nie- 
mieć do Prus, itam iuż główne iiedyne ma sie- 
dlisko; w Malborgu czyli w Marienburgu stolicę 
swoie zakłada; Mistrz prowincyonalny ( ostatnim 
był Henryk de Plotzke) za przybyciem Wiel- 
kiego Mistrza Sygifryda de Feuchtwangen, pisze 
się Kommandorem wielkim; a tak wszystkie o- 
gniwa sił i potęgi swoićy w ieden i zbliżony łan- 
cuch skupiwszy, przywłaszczaią sobie Pomorze, 
ziemię Michałowską i Dobrzynską; pomimo na- 
kazów Papieża nie zwracaią tych zaborów Polsce; 
walczyć muszą Polacy z temi, którzy ich bro- 
nić mieli; i zwycięztwo Łokietka pod Plowcami 
nie wydziera im nawet ich zdobyczy. Przezor- 
ny ten Król, upatruiąc wielkie niebezpieczen- 
stwo dla Polski z wzrostu tego Zakonu, szuka 
związku z Poganską ieszcze lecz odważną Litwą, 
żeby mu stawić zaporę; pokóy lubiący Syn iego, 
woli drogą sojuszów odzyskać Dobrzynską zie- 
mię, zrzec się innych, byle krwi przelewu uni- 


knąć. Ale zuchwałość tego Zakonu przechodzi 
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miarę za Władysława Jagiełły ; Wielki Mistrz Ul- 
rych de Jungingen wzywany na obrządek chrztu 
małżonka Jadwigi, nie tylko przybyć niechciał, 
ale nadto z całych Niemiec ogromne siły 150,000 
ludzi wynoszące na zawoiowanie Polski zebrał. 
Jagiełło wezwawszy na swą [pomoc walecznego 
Witolda, odważną Litwę, Ruś, i śmiałych nawet 
Tatarów , osiadłych iuż w Litwie lub z nią sprzy- 
mierzonych, potężne ze swoićy strony wysta- 
wil woysko ; zdawało się że zachód z wschodem 
idzie w zapasy. Spotkały się te hufce niezmier- 
ne dnia 15 Lipca 1410 r. na polach między Grun- 
waldem i Tannenbergiem (a). Niemcy uzbroie- 
ni w pancerze z szyderstwem przystępowali do 
boiu, z lekką jazdą w strzały i w włócznie nay* 
wiecéy opatrzoną, przysłali nawet naprzód iak 
wszystkim wiadomo dwa miecze, dla Jagiełły ie- 
den, dla Witołda drugi, aby się mieli czem bro* 
nic, ale to ich naigrawanie ukarane zostało; po- 
bici zupełnie, 50,000 legło trupem na poboio- 
wisku, 40,000 dostało się w niewolę, 500 osób 
celnieyszych znamion woyskowych i sam Wiel- 
ki Mistrz Krzyżacki, 51 Komandorów zginęło. 
Tak wielka przegrana, ukróciła nieco dumę tego 


(a) Nazwiska te oznaczaią las zielony i górę iodłami pokrytą i dziś ie- 
szcze blisko pola bitwy iest las i iodły. 
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zakonu, pokonać go iednak, wygasic chciwość, 
przerwać skryte i zdradzieckie zabiegi niepotra- 
fila. Przez lat dziewiętnaście ciągnęli ieszcze 
prawie nieustanną walkę; zabrał im wprawdzie 
Jagiełło część znaczną Pruss i Pomorze, ale trzy* 
mali się Krzyżacy w swoim Malborgu i winnych 
zamkach; i upokorzeni lecz niezwyciężeni, ro- 
zeym z nim zawarli. Ale mieli Krzyżacy potę* 
Żnieyszego od zbroynych nieprzyiaciół wroga, 
nim był każdy Pruss mieszkaniec. Równie bo- 
wiem zli Panowie iak sąsiedzi, dręczyli, ucie- 
miężali nieszczęsnych poddanych; nazywał ich 
lud Krzyżownikami Krzyżuiącemi; a nareszcie 
znieść niemogąc dluzéy ich rozpusty i ucisków, 
Stany Pruskie zjechawszy się do Torunia, d. 14 
Lutego 1454 r., wypowiedziały posłuszeństwo 
Wielkiemu Mistrzowi Konradowi Erlichshausen, 
i wysłali Poselstwo do Króla Polskiego Kazimie- 
rza Jagiellończyka, poddaiąc mu się pod pewne- 
mi warunkami; które on wszystkie przyial. Na 
tę wieść Krzyżacy wzięli się do oręża; popły- 
nęły krwią rzeki Pruskie, okryły się pola stó- 
sami rozwalin i trapów; w przeciągu iednego 
miesiąca pięćdziesiąt sześć Zamków Zakon po- 
stradał; chwycił się wtedy nie raz iuź używa- 
nćy przez siebie broni, a chcąc dzielnie ode- 


przeć opiekę użyczaną Prusakom, Podskarbiego 
Z 50,000 sztuk złota do Krakowa posłał. Nie 
dał się pokonać Senat Staropolski; dobro Oy- 
czyzny nad blask kruszcu przenosząc, nowe 
posiłki Prusakom posłać umyślił. Król, zacna 
iego małżonka Elzbieta, trzech Królów naszych, 
Jana Alberta, Alexandra i Wielkiego Zygmunta 
Matka, wielu Panów tak duchownych iak i 
świeckich, własne skarby poświęcili, i ciągnęła 
się woyna z Krzyżakami przez lat kilkanaście od- 
mienną koleią. Padło ofiar niezliczone mnóstwo; 
ten okropny woyny towarzysz, zniszczenie, tak 
było wielkie, iż zwłaszcza w ziemi Chelminskicy 
żadna wies niepozostala; wołu و‎ konia, owcy, 
nikt tam nie obaczył; z dwudziestu ieden ty- 
sięcy wiosek w Prusach i na Pomorzu będących, 
trzy tysiące tylko ocalać miały, a dwa tysiące 
Kościołów częścią spalono, częścią zburzono. Ta- 
kie to okropne skutki uciemiężenie i niesprawie- 
dliwość ciągną za sobą!... Nakoniec r. 1466 
d. 19 Pazdziernika, za pośrzednictwem Rudolfa 
Legata Papiezkiego, stanął w Toruniu pokoy. 
Mocą iego dostała sie Polsce cała część zacho- 
dnia Pruss, wschodnią tylko Krzyżacy otrzyma- 
li i to lennóm prawem. Holdownikami Polski 


będąc, pod ićy opieką, każdy nowy Wielki 


Mistrz w pół roku po wstąpieniu na ten urząd, 
Przysięgę wierności wykonać ićy Królowi był 
obowiązany, i ponawiać ią iego Następcy. Ta- 
ką przysięgę wyrzekło z kolei siedmiu Wielkich 
Mistrzów ; wykonał ią ieszcze ostatni Albert Xią- 
Ze Brandeburgski, siestrzeniec Zygmunta I. który 
zrzuciwszy suknią KrzyZacka, przyial nową re- 
ligiyną reformę , a Prusy wschodnie pod imie- 
niem Xięztwa Pruskiego lennćm prawem od Zy- 
gmunta Augusta dla siebie i potomków swoich 
otrzymał. Dwóch ieszcze po nim Xiążąt Pru- 
skich oddawało ten hołd Królom naszym, trze- 
ci Fryderyk Wilhelm uwolniony od niego został, 
a pozniey?... Taka to smutna i odmienna rze- 
czy ludzkich koley!... ach! coraz więcey bło- 
gosławię wspomnieniom ... Ale cóż się z Bra- 
ctwem Krzyżaków stało? iedni idąc za przykla- 
dem Wielkiego Mistrza, iako świeccy, w Prusach 
zostali; drudzy nie przyiawszy religiyney refor- 
my, uszli do Niemiec obrawszy sobie za Naczel- 
nika Waltera de Cronberg, i tam przytułek zna- 
lezli; w r. 1538 dozwolono ich Mistrzowi miey- 
sca po Arcybiskupach na Seymach Rzeszy Nie- 
mieckiéy i trwało to Bractwo, dopoki czas, ten 
powolny wszech rzeczy niszczyciel, nie rozprzągł 


go zwolna; w naszych nieszczęściach zostały się 
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naydzielnieysze iego istnienia ślady... — Maiąc 
umysł Krzyżakami zaięty , nazaiutrz z wielką 
ciekawością poszedłem zwiedzać zamek Malbor- 
ski, w którym przez lat tyle wielcy ich Mistrze 
i cała starszyzna przesiadywali. Jużem go da- 
wniey znał, ale tak iest ogromny, zadziwiaiący, 
iż nie zawadzi po kilka razy go widzieć. Równie 
wielkiego, trudno gdzie zobaczyć; mocno był wa- 
rownym, mur, Nogat (ramię Wisły), iezioro, ro- 
wy, otaczaią go i teraz, dawnićy broniły; prócz 
dwóch bram przeciwko siebie ległych , niema do 
niego weyścia. Niegdyś wspaniałym bydz musiał 
i dziś bardzo poważny, lubo opustoszał, bo na 
skład był użyty. Dowiedziałem się iednak, Ze 
gorliwe o zachowanie starożytności Pruskich To* 
warzystwo , wsparte pomocą Następcy Tronu, 
zaymuie się przywróceniem tćy niepospolitćy bu- 
dowy do dawnego kształtu i piękności. (*) Jakby 
dobrze było gdyby i u nas zawiązało się podo- 
bneż! gdyby ocaliło owe szczątki naszéy ۰ 


kości, rozrucone po krainach naszych ; bo niedłu- 
go i 


(*) Jak wiadomo, Listy z których szczegóły mieyscowe tego opisn 


czerpane w r. 1819 pisane były; od tego czasu zamek Malborski 
przywróconym został do pierwiastkowego stanu i świetności. Prze- 
znaczony iest teraz na wielkie zgromadzenia publiczne lub urzę 
dowe. 
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go i chlubnych rozwalin nie stanie!... Ale nie 
chciałem i na ten raz przestać na powierzcho- 
wném obeyrzeniu Malborgskiego zamku , umyśli- 
łem zwiedzić go wewnątrz, Przeszedłszy most 
i bramę, wszedłem naprzód do Kaplicy Zamko- 
wey; iest ona iak mały Kościołek, wiecey długa 
niź szeroka, przy Oltarzu nayiaśnieysza; im da* 
ley od niego tem ciemniey; iesli umyslnie tak 
stawianą była, w celu by Ołtarz równać z Tym 
któremu poświęcony, to myśl Budowniczego by- 
ła tkliwą i prawdziwą, bo im blizéy Boga tem 
iaśnićy — im daléy tém ciemniey, . . Wielcy Mi- 
strzowie siadywali dosyć daleko od Ołtarza, na 
Chórze, gdzie po Kościołach zwyczaynie organy 
bywaią; inni zaś Krzyżacy na dole w siedze- 
niach przegradzanych z drzewa dębowego.— Nie 
pamiętaiąc iuż dobrze iak się daléy obrócić wy- 
padało, udałem się do dozorcy Zamku, prosząc 
by mi dał przewodnika; wyszedł do mnie z la- 
tarką w ręku, przypomniałem sobie że słuszną 
była ta przezorność; zdało mi się że iuż iestem 
w tych podziemnych lochach, i tam się trzy- 
mam trwożnie mdłego światełka od swiecy, iak 
niegdyś Tezeusz nitki Aryadny. Ale zamiast 
w dół ciasnemi wschodami , szliśmy coraz wy- 
Zéy w górę; ukazała nam się nakoniec $ala ob: 
Tom V. Ner XXVII. 10 
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szerna; słonce biło w okna, przy promieniach 
iego nikło latarni światło. Był to Kapitel, gdzie 
Wielki Mistrz, Komandory, bracia, na obrady się 
schodzili. Całe sklepienie na iednym filarze o- 
parte; rzecz dziwna i tem dziwnieysza, Ze ten fi- 
lar u doła bardzo iest cienki, im wyżćy się wzno- 
si,tem grubszy. Jleż tu w tey sali uknowanych 
na Polskę układów !... Zwiedzilém potém مق‎ 
znię Wielkich Mistrzów. „Na próżnoś się tu 
„obmywał, Henryku Plawen pomyślałem sobie; 
„nie zgładzi woda znamion występku, zostaią 
„na zawsze dla innych przykładu!, (*) Przecho- 
dziłem następnie górą i dołem po prawdziwym 
labiryncie pokoiów ; zeszliśmy naostatek do Sali 
znacznćy wielkości, więcey kształtu podługowa- 
tego niż szerokićy, sufit ićy na trzech filarach 
podobnych wzwyż wspomnionemu spoczywa. 
Była ona salą iadalną Krzyżaków. Nie mieli w 
nicy ani pieca ani komina; ogrzewano ią z do- 
łu; pod posadzką był piec ogromny w którym 
się raz na tydzien paliło; ale też iak wieść nie- 
sie po kilkanaście wozów drzewa razem wkłada- 
no. Jluź te ściany uczt, biesiad, niememi świad- 
kami były! Mistrzowie KrzyZaccy do niezmier- 
nych bogactw przyśli, i bardzo zbytkowali و‎ ie- 


(*) Henryk Plawen 24ty Mistrz Krzyżacki złożony z urzędu dla gorsza- 
cych obyczaiów r. 1415, 
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den z nich Konrad MWalenrod tak był możnyi 
hoyny, że w czasie wyprawy przeciw Litwie, 
Xiążętom Niemieckim, którzy mu towarzyszyli, 
tyle puharów srebrnych i złotych rozdarował, 
ile oni ich spełnić zdołali; a wiadomo, że nie zle 
w owych wiekach piiano. Nad tą salą wgórze 
iest ciasna komorka, niegdyś mieysce kary lek- 
kich tych zakonników przewinień. W niey osa- 
dzano przestępców o chlebie i wodzie; ku więk- 
szemu zaś umartwieniu swemu, winowayca wi- 
dział biesiadników, musiał nawet patrzćć się, 
iak bracia iego iedli i pili, zapachy potraw i 
napoiów skupiały się koło niego, a on oczy i 
węch pasł przysmakami, których iak drugi Tan- 
tal pożywać niemógł. Do malowania byłby dla 
pasibrzuchów obraz podobny. — Z sali iadal- 
ney zeszlismy na dół do ciemnych lochów. Tu 
nam latarka się przydała و‎ tu dopićro iasniata 
świetnie; bo dla małych świateł ciemności po- 
trzeba. Te lochy nie idą zbyt głęboko w zie- 
mię, zalewałaby ie woda; różnie z sobą poplą- 
tane, dwie tylko w nich nadybałem pamiątki, 
obie okrutne. Mieysce kary gdzie występnych 
z Bractwa zamurowywano żywcem, i jamę, w 
przepaść idącą, w którą wielkich winowayców 
wrzucali. Gmach ten oprócz mieszkania Krzyża: 
io? 


ków i Mistrza , obeymował ich zbroiownie i za- 
pasy w licznych piętrach i salach sklepionych. 
Prócz zamku, Malborg niewiele ma ciekawości; 
Ratusz z tego iedynie przyiemny, że w nim są 
wizerunki Królów Polskich; a zresztą całe mia- 
sto ma tylko iednę ulicę miasta godną; ale za 
to iest w nim szkoła nauczycieli i szkoła dzie- 
wcząt. O dziesiatéy godzinie puściłem się w dal- 
szą drogę; iuż téZ dobrze było ciemno, gdym 
u celu na ten dzien naznaczonego stanął. Wę- 
drowałem przez Żuławy, a lubo ta kraina tak 
Żyzna i urodzayna, iść przez nią samemu wcale 
nie zabawnie. Może też bydz, żem iuż był kil- 
kodniową przechadzka .strudzony , może nie do- 
brey myśli, i dla tego Żuławy mi się niepodoba- 
ły; często winuiemy mieysca, osoby, że nudne, 
nieprzyjemne, a te całe nudy i nieprzyiemność 
w nas samych spoczywaią, i nosiemy ie wszę- 
dzie z sobą. Tak musiało bydź ze mną dnia te- 
go, bom ieszcze nigdy nie doznał tak uciążli- 
wćy podróży. Ale bo też i Żuławy są tak ie- 
dnostayne; iest to równa płasczyzna od zalewu 
blizkiego Fryszhafu groblą osłoniona, rowami 
porznięta; niema na nićy pagorka na ktorymby 
oko przyiemnie spocząć mogło ; goścince nie pro* 
ste, nie uieżdzone, wielka na nich pustynia i 


głuchość; wrony tylko krakaly po polach śnie- 
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giem okrytych , i odbywały seymy swoie. Nie- 
kiedy rozerwał mnie Gbur wożący nawóz na ro- 
le, a raczey konie iego, bo są tak iak i by- 
dło rosłe, mocne i piękne; układ zaś człowieka 
fizyczny równie iak moralny w tych stronach 
iest od przyrodzenia zaniedbany. Człowiek po- 
dobny tu do bryły marmuru, którey Snycerz na- 
dał iuż obraz ludzki, ale ieszcze tego po dobien- 
stwa nieokrzesał i nie wygładził. Dla tego teź na 
próżnoby tu szukać zgodnéy harmonii w człon- 
kach, zwinności lekkićy w ruszeniu, rozumu w 
rysach ‘twarzy, przymilenia w. oczach, uśmiechu 
w uściech. Kobiety nie maią nawet nic przed 
męzczyznami; cała ich postać niezgrabna, twa- 
rze szerokie, bez wyrazu, gęby wielkie, wargi 
grube, lica bardziey ciemnoczerwone niź zblada 
rumiane. Naypolubienszy kolor kobiet iest czer- 
wony; za czćm poszło, że wszystko co czerwo* 
nem, iest w modzie. Odzież kobieca po wiekszey 
części tego koloru, i wszystko co się ma podo- 
bać i bydz pieknem, musi bydz czerwoném. — 
Szły dzieci ze szkoły z iedney wioski do dru. 
giey. Przyłączyłem się do nich, wdałem się w ro- 
zmowę; zgadywałem lekcye które mieli, czego 
się uczą? czyniłem różne pytania , ale w odpo- 
wiedziach nie spostrzegłem naymnieyszćy iskierki 
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dowcipu, albo przynaymnićy prostoty dziecin- 
néy. Wiecéy niż kiedy przekonałem się, iak wiel- 
ki ma wpływ położenie kraiu i powietrze, na 
ukształcenie ciała i duszy człowieka. Lecz może 
te same niekorzyści dla umysłu i kształtu lu: 
dzikiego, czynią Żuławy niezmiernie urodzayne- 
mi. Bliskość Gdanska i Elbląga, ułatwia zbywa- 
nie zboża w czasie kiedy naydroższe. Wsie wszy- 
stkie murowane. Gbury (bo tak Polacy nazy- 
waią tamecznych i w ogólności wszystkich pru- 
skich chłopów) maia się dobrze, piiaia kawę;ale 
ponieważ nieokrzesani i niegrzeczni , dali po- 
wód do tego, iż w Polsce im podobnych nazy- 
waią gburami czyli grubianami, Zniwa są u nich 
nad wyraz obfite, lecz wielki niedostatek robo- 
tnika; z Polski wychodzą do nich ludzie na za- 
robek. — Z moiey wędrówki przez Żuławy, kil- 
ka tylko pamiętam rozsądnych słów, chociaż 
rozmawiałem z każdym co mi się nawinął. Kie- 
dym zbłądził i puścił się inną drogą iak należa- 
ło, iadący 'w przeciwną stronę człowiek, zkto- 
rym mówiłem był pierwćy, i wiedział dokąd 
szedłem, wrócił się o parę stay, powiedział mi 
ze nie dobrze idę, nauczył iak iść mam. Imię: 
dzy nayoswiecenszemi nie często podobna przy- 


sługa oddaną bywa; śmieią się gdy kto błądzi, 


palcem go wytykaia, a nie naprowadza na dobra 
droge. Dochodzac zas do wsi iedney, wpadt mi 
w oczy dom piekny, na dwa pietra wysoki, znim 
stykaiace się obszerne i porządne zabudowania, 
ogrod dosyć wielki, przed domem czerwono po- 
malowane sztachety i czerwone okiennice, Na- 
potkawszy kobietę z szaflem śniegu idącą, pyta- 
łem się: Jak się zowie ten Pan co tu mieszka ?— 
Pan? tu Pana niema.— A do kogóz ten dom 
należy? — Do Gbura, i wcałćy téy wsi mieszka” 
ią iedni Gburzy.— A wieleż on ma pola? — 
Włók dwadzieścia cztery, -a inni różnie, po czte- 


ry, ośm, dziesięć. — Taka zamożność chłopa w 


Polsce teraz dziwną się wydaie; w Prusiech tak, 


jest zwyczayną, ze oswoić się znią można; ale 
bo też tu włościanin iest zupełnie od poddan- 
stwa uwolniony, i albo zupełnie właścicielem grun- 
tu, który uprawia, alboli też wypłaca się z nie- 
go. Jednak i tu widziałem ubogich, bo gdzież 
ich nie ma? O mil trzy od Malborga niepewny 
drogi, dochodząc do wsi iednéy usłyszałem głos 
rozmawiaiących w stodole; idę do nich, pytam 
się, odpowiadaią mi. Jeden człowiek w nędzney 
bardzo odzieży zrucał snopki z sąsieka, poma- 
gała mu kobieta, a męzczyzna porządnie ubra- 


ny przechadzał się poważnie-z fayką w ustach. 


„Ale iak widzę, powiedziałem, ludzie tu maią 
się dobrze, i są bogaci. — Tak, nie zle! odpo- 
wiedział męzczyzna palący tytun; lecz wyrzu- 
caiący snopki, szepnął: Nie wszyscy! i westchnął 
tak głęboko, że mi to iego westchnienie dłu- 
go obecném było. Ubóstwo nigdy wiecey oczu 
i serca nie razi, iak kiedy ie pracniącem obok. 


pröZnuiacego i nieczułego dostatku widziemy... 


(Dokończenie nastąpi.) 


——— HV 


IL 


Teraz kiedy zabaw niema, a wieczory ieszcze 
długie, może następuiący Artykuł więcćy was 
rozerwie, Dzieci lube, od Powieści, do których 
od iakiegoś czasu same smutne stawiaią mi się 


osnowy. 


O GRACH ĆWICZĄCYCH UMYSŁ. 


Niezawodną iest' prawdą, że człowiek, zwła- 
szcza w pierwszych swych leciech , przy uwa: 
dze i staranności, z kazdéy rzeczy, z każdćy 
chwili korzyść odnieść potrafi , i tak zabawa, 
godziny rozrywce poświęcone, owa część dnia 
iakby na stratę puszczona, może stać się bar- 
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dzo użyteczną, Bo wtedy umysł wolny, niena- 
tężony, nie przymuszony , łatwo i nieznacznie 
światło przyimuie — a w pożytek iść zwykło 
to, co chętnie, dobrowolnie i wesoło czyniemy و‎ 
iak pokarm , który przy dobréy myśli pożywa- 
ny, zdrowszy się staie. — Wszyscy wiemy, iż 
wielkim dla każdego iest wdziękiem gładkie wy- 
słowienie się, bądź ustnie bądz na piśmie, wła- 
$ciwe rzeczy każdćy nazwanie, odpowiedź pręd- 
ka i trafna, sąd i zdanie sprawiedliwe; a tych 
wszystkich przymiotów niemal igraiąc nabyć 
można, W prawdzie Nauka otwiera do nich wro- 
ta, wniéy spoczywaią ich zapasy, ale badzmy 
tego pewni, Xiążki daią tylko wiadomość rze- 
czy kazdéy, obcowanie z ludzmi, w ćwiczenie 
ią zamienia. — Niech mi wolno będzie dowieść 
tey prawdy w następuiącym przykładzie; podo- 
bno dla przytoczenia go wzięłam pióro w rę- 
kę?... wykryła się prawda, ale wstydzić ićy się 
niemam potrzeby. — Wiele iest domów gdzie 
Rodzice trzymaią dzieciom Nauczycielów ięzy- 
ka polskiego, a iednak mało iest chłopczyków 
atém mnićy dziewcząt, gładko i czysto po polsku 
mówiących. Dla czego? bo do wiadomości, ćwi- 
czenia niełączą, bo w godzinach Nauki czytaią i 


piszą po polsku, ale w chwilach rozrywki i ob- 
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cowania z ludzmi, inna mowa iest w ich ustach. 
Rozmowy poufale, gry, zabawy, w obcym od- 
prawiaią się ięzyku; i czyż dziwną bydz mo- 
Ze owa biegłość w cudzéy mowie, ze szkodą 
oyczystéy nabyta?... O! iakżebym szczęśliwą 
była, gdyby ten przykład, te proste uwagi 
przekonały was, Dzieci drogie ! i poprawić zdo- 
łały... Dopomódz cokolwiek do tego , aby- 
ście zaraz po cnocie narodowość zamiłowały , 
iest celem życia, wszystkich zabiegów, prac mo- 
ich; a wierzaycie mi, póty iezyk oyczysty tru- 
dnym dla was będzie, póki w stosunkach z ro- 
dzenstwem, z małemi przyjaciółmi, w zabawach 
waszych, obcą mową uczucia i myśli wasze wy- 
rażać nie przestaniecie. Wiem ia, Ze naytru- 
dnićy iest nałóg pokonać, ale wsamćy trudno- 
ści, zwycięztwa, istotna chluba — sprobuycie 
tylko — a skutek usiłowania wasze uwienczy.— 
Oto przynoszę wam na chwile zabawy, na te 
chwile, które iak mówiłam, tak snadnie poży- 
tecznemi uczynić można , małą wiadomość o 
Grach ćwiczących umysł ; niektóre bez wątpie- 
nia iuż wam są znane, ale znacie ie w fran- 
cuzkim ięzyku; przebrane wstróy oyczysty, na 
sposób w iaki w pewnem Towarzystwie, (gdzie 


o polsku mówić lubią )sa używane, niech wam 
t uży 


się noweimilsze wydadzą! używaycie ich i wy 
w lubey rodowitéy mowie, a niezawodnie wpra* 
wy wam do niéy użyczą. — Gry ćwiczące umysł 
dzielę na dwie części, ustne i pisane; zaczynam 
od bardzo łatwych. 


1. 
GRY USTNE. 


Gra Zmysłów. 


Do téy gry sześciu potrzeba osób, wszystkie 
zasiąść powinny wkoło, pięć przybićra nazwi- 
ska wzroku و‎ słuchu و‎ smaku, powonienia, dotknie- 
nia, aszósta nazywa pićrwszą rzecz zmysłową, 
która ićy na myśl przyidzie, lub pod oczy wpa- 
dnie. Jeśli ta rzecz iest taką, iż ią tylko ie- 
dnym zmysłem rozpoznawać możemy, tenże 
zmysł podnieść się i wykręcić powinien, iesli 
dwoma, trzema, wreszcie wszyslkiemi, te dwa, 
trzy, wreszcie wszystkie, wstać muszą, a każdy 
powinien powiedzieć dla czego wstaie lub nie 
wstaie? kto nie uważa, i albo nie wstanie, albo 
też niepotrzebnie się podniesie, fant daie. 

PRZYKŁADY. 
Wiadoma osoba wyrzeka: Xiężyc. 
Wzrok wstaie, wykręca się, i mówi; Wsta- 
łem, bo Xiężyc widać. 


Słuch siedzi. Xiężyca słyszeć nie można, ha- 
łasu nie sprawia. 

Smak. Xiężyca skosztować nie podobna. 

Powonienie i Dotknienie. Xiężyca zbyt dale- 
kiego trudno powąchać , albo się do- 
tknąć. 


Wiadoma osoba mówi: Jabłko. 

Wszystkie zmysły wstaią i wykrecaia się, 
prócz słuchu, i tak się tłomaczą. 

Wzrok: Jabłko widzę. 

Smak: Jabłko smakuię. 

Powonienie: Jabłko pachnie. 

Dotknienie: Jabłka się dotykam. 

Sluch: Jam nie wstał, bo iabłko samo zsiebie 


hałasu nie sprawia. 


Podobnąż grę można z pięciu części Swiala 
ułożyć; są rzeczy wszystkim wspólne, są inne 
niektórym tylko właściwe; tak na wyraz Zboze, 
wszystkie wstać mogą, bo Zboże wszędzie się 
udaie; na wyraz drogie kamienie, Azya i Ame- 
ryka same powstaną, i t. p. — Kiedy mniey o- 
sób, można wziąść cztery żywioły albo trzy Kro- 
lestwa przyrodzenia; kiedy zaś grono większe, 
każda osoba przybiera nazwisko innego Naro- 


du; tak między nowożytnemi, za wymienie. 
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niem Karola, Szwedzki, Francuzki, Angielski iin- 
ne które tego nazwiska Monarchów miały, wsta- 
ią i wykręcaią się, Polski, Rossyiski siedzi, i tak 
następnie. — Dowcipne dzieci na ten wzór nie- 
mal codzien stwarzać będą mogły gry nowe, a 
przy zabawie uczyć się i rzeczy i ięzyka. 


وس 


ZAGADKI 


Jedna osoba wychodzi z pokoiu, pozostałe 
obićraią tym czasem rzeczownik iaki; wraca, 
dziesięć zapytań czynić ićy wolno; ieśli z tych 
dziesięciu odpowiedzi koleyno przez obecnych 
dawanych, wyrazu obranego nie zgadnie, fant 
daie. 

Przykład. 
1. Pytanie: Jakiego rodzaiu? 
Odpowiedź: Zenskiego. 

2. P. Ziakiego Królestwa? 

O. Wszystkie trzy mieścić wsobie może. 
5. P. Na co się przyda? 
O. Oświeca. 

4. P. Gdzie iey mieysce właściwe? 
O. W ręku. 

5. P. Jakiego koloru? 
O. Wszystkie mieć może, 
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6. P. Jakiego wieku. 
O. Nie iedna ma tysiąc lat, nie iedna wczo- 
ra się urodziła. 
7. P. Czy iest zezłych czy z dobrych rzeczy. 
O. Z dobrych, ale złą bydz może. 
8. P. Czy iest nieodzownie potrzebną. 
O. Jak komu. 
9. P. Rzecz to duża czy mała, ważna czy 
lekka? 
O. Różnie; są wielkie, są małe, są wa- 
Znieysze od złota, są lżeysze od piórka. 
10. P. Czy to rzecz stworzona, czy zrobiona? 
O. Zrobiona, ale nic warta kiedy przez 


Rzemieślnika. 


Dwuznaczne wyrazy. 

Do tey gry podobnież się przystępnie iak do 
tamtey, ale dobór wyrazu trudnieyszy, gdyż nasz 
ięzyk tak iest bogaty, iż prawie rzecz każda wła- 
Sciwy sobie ma wyraz; iednakze przy namyśle 
znaleść podobnych kilkanaście można; iako to: 
Zamek, Paiąk, Koza, Klucz, Grono, Warta, 
Gwozdzik, Bat, Bal, Para, i t. p. 

Przyktad. 
1. Pytanie: Jakiego rodzaiu? 


Odpowiedz:  Zenskiego, 


sa, gg == 
2. P. Z iakiego Królestwa. 
O. Z żadnego , bo to rzecz umysłowa. 
5. P. Na co się przyda? 
O. Łzom i cnocie dopomódz może. 
4. P. Gdzie ićy mieysce właściwe? 

O. Kiedy tkliwa — wuściech و‎ kiedy szla- 
chetna — wsercu, kiedy nadęta w 
głowie. 

5. P. Czy iest ze złych czy zdobrych rzeczy ? 

O. Bywa przyiemną, bywa nieznośną i 
potrzebną. 

6. P. Czy się bez niey obeyść nie można. 

O. Pytay się o to Ukrainy i Szlachty. 

7. P. Gdzie ićy szukać? 
O. U gminu, w Xiążkach , w człowieku. 
8. P. Jakie iey skutki? 
O. Rozrzewnia, podnosi, a czasem roz- 
$miesza. 
9. P. Jak dawna? 
O. Jak człowiek, smutek, i Poezya. 
"10. P. Polacy czy wnią bogaci ? 

O. Może więcey od wszystkich naro- 

dów. (*) 


— — 
(*) Podobno nićma potrzeby wymieniać, ze wyraz Zagadkiiest Xiążka, 
a dwuznaczny Duma. 


IV yraz umieszczony. 


Podobnież iak w poprzednich grach obiera 
się wyraz z którey bądz części mowy; ale iuż 
nie taić, umieścić go trzeba, bądz w opowia- 
daniu, bądz w wierszach. Uważać należy aby 
w tem co się mówi, dwa przynaymniey wyra- 
zy powtarzane były, bo inaczey zgadnąć bar- 
dzo łatwo; ostatnia z osób mówiących może 
tćy ostróżności zaniechać. 


Przykład. 


1. 

Kowalski Korabczyk, w bitwie chorągiew 
ratuiąc, gdy iednę utracił rękę, bronił się dru- 
gą, agdy ita była mu odciętą, uwinął się iak 
mógł tym świętym znakiem Oyczyzny, i tak 
dopićro dał się rozsiekać. 

2. 

Bolesław Smiały nim ieszcze Świętego Sta- 
pisława zabił, i kiedy dla osobliwey choyno- 
ści imieniem szczodrego słynął, raz taką z ła- 
komcy zrobił sobie igraszkę. Z zazdroszczonćy 
i bogatćy zdobyczy pozwolił mu brać co chciał; 
prawdziwy chciwiec, wtedy dopićro brać prze- 
stał, gdy się ciężarem przerwał i umarł. 

5. 


= i4 c 


Z. 
Piękny przykład miłości synowskićy zosta- 
wił nam Krzywousty; pięć lat po śmierci Oy- 
ca minęło, a on dopićro zdiął żałobę; przez 
całe życie wizerunek iego iak święty zakład na 
piersiach nosił, a przypatruiąc mu się codzień, 
mawiał: „Uchoway mnie Boże, abym co prze- 
„ciw sławie Oyca popełnił!” 
[/ 
Katarzyna z Sobieskich Radziwiłłowa, siostra 
Jana III, mawiała: „Grzeczna Francya, święta 
„Hiszpania, wesołe Włochy, bogate Niemcy, a- 


„le mi naymilsza Polska.” 


DRUGI PRZYKŁAD W WIERSZACH. 
1. 
Krol i Pisarze. 
Król ieden, pełen myśli i proiektów dumnych, 
Kazał spisać szczęśliwych reiestr i rozumnych ; 
'Ten co pisał szczęśliwych, znalazł bardzo mało, 
Pisarzowi rozumnych papićru nie stało. 
( Krasicki). 
2. 


O uspokoieniu z cnoty. 
My bardzo krótko Zyiemy, 
I nic o iutrze nie wiemy; 
Za cóż ten kwasić czas mały, 
Nieba nie na to go dały. i 
Niech niewolników złota strach obleci 
Czego się trwożyć maią Bozkie dzieci ? 

( Karpiński). 
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5. 
Kłopot. 


Ty mi dałeś serce twoie 
Abyś moie wziął w zamianę, 
Teraz chcesz ie mieć oddane; 
Otóż daię ci oboie 
Bo iuż nie wiem które moie. 
A ( Brodziński ). 


4. 
Nagrobek Liszki. 


Mnie, com tłuste gęsi i kury kradała, 


Mnie, com i wilkom wielkich łowów pomagała; 

Teraz przy marnych skwarkach stępica zabiła, 

Nie żawsze wielka kradzież złodzieia straciła. (*) 
( Szymonowicz ). 


a‏ ن ی 


IPyrazy składane, (*) 

Obićra sie iedna Syllaba, i do nićy raz na 
początku, drugi raz na koncu, dodaią się drugie, 
które równie iak cały wyraz znaczenie mieć mu- 
szą. Osoba odgaduiąca, wszystkie wyrazy po- 


dane wymienić powinna: 


(*) Każdy iuz zgadł zapewne, że pierwszy wyraz umieszczony iest 
święty drugi nie, 

(*) Wyrazy do téy gry bardzo obfite prócz tu dodanych do syllaby 
wy, iako,to: wygody, okowy, wybór, kulawy, wylew, morwy, wy- 
rok, wyspa, obawy; można ieszcze do tćy saméy syllaby dobrać kil- 
ku: n. p. wybieg, wykręty, wysoki, morawy, wylot, wyprawa; na- 
reszcie sam wyraz. Taż sama iest obfitość i na inne syllaby. 
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Przyklady: 

Do obranéy syllaby, dodawszy: 

— Wesołą ucztę —będzie, czego chory potrzebuie: 
— Zwierciadło duszy—będzie brzęk i ciężar. 

Mieysce cieniu i ochłody—będzie rzecz arcy=‏ سب 

trudna. 

Narzędzie śmierci —będzie kaleka.‏ سب 

— Zwierzę— będzie klęska. 

— Zarazę—będzie owoc. 

— Miarę czasu— będzie miara sprawiedliwości: 
— Sławne wody— będzie część ziemi. 

— Dwoch— będzie czego pełne serce Matki. 


FREIE EDS نز‎ Emm T 
OX ررر‎ ee 


IL. 


GRY PISANE. 


Te na pozor są trudnićysze, ale poniewaź 
dluzéy zastanawiać się w nich wolno, w rzeczy 
samćy podobno łatwićysze. 

Sekretarz. 

Ta gra znana powszechnie, nie potrzebnie za- 
pewne opisu, tćm bardzićy przykładu. Każdy 
wić że przytomni piszą naprzód zapytania na 
małych karteczkach; te iednakowo zwinięte, kła: 


dą się w iakie naczynie; każdy na los bierze ta: 
12% 
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ką liczbę iaka włożył; iesli swoie wyciągnie, 
zamienia, a na te które niu się zostaią, iak mo- 
Że naylepiey i naykrodzey odpowiada. 

Czyie lepsze. 

Jest to inny sposób grywania w Sekretarza; 
gra bardzo zaymuiąca i zupełna, bo pieniężna.— 
Zaczyna się od stawki; każdy umówioną kwo- 
tę pieniędzy składa, a potém wszyscy zapytania 
piszą. Przy glosnem ich czytaniu, mnićy tra- 
fne odkładaią się na bok. Jedno zaś z lepszych 
wielkiemi literami napisane, wystawione iest na 
widok publiczny, i Wszyscy na nie na piśmie 
odpowiedzićć winni. Gdy iuż odpowiedzi go- 
towe, Sąd z trzech osób złożony, ktore do téy 
pracy nie należały, zasiada, i czytane są głośno 
wszystkie odpowiedzi. Naylepszćy, Sąd stawkę 
przyznaie, lepszym ustne daie pochwały. 


PRZYKŁADY. 
ODPOWIEDZI NA ZAPYTANIE: 


Co iest podobnem do bańki na wodzie? 
O. 1. Chwila radości. 

2. Szczęście śmiertelnika—co iak banka ۰ 

3. Uśmiech fortuny. 

4. Łaska możnych. 

5. Sekret u kobiéty. 

6. Życie bez pożytku skończone. 


ODPOWIEDZI NA ZAPYTANIE: 
Jakie światło naywięcey razi? 
1. To, co prawdę nagą wystawia. 
2, Gwiazdy na piersiach zdradą tchnących. 
3. To, co skrytości serca niebacznie wykrywa. 
4. Jeśli występnego—to światło Niebieskie. 
5. Słabego—niemal każde. 
6. Z oczów osoby obrażonćy, a drogiey. 
ODPOWIEDZI NA ZAPYTANIE: 
Jak się obchodzić z nieprzyiacielem? 
i. Przebłagać go dobrodzieystwy. 
e. Przebaczyć i zapomnićć. 
5. Przywieść go do tego, aby sam żałował. 
4. Zamienić go w przyiaciela. 
5. Naylepiey, nie bydź nigdy wtym przy- 
padku. ۱ 
6. Z nieprzyiacielem Oyczyzny biy się, two- 
iemu daruy, dumnego wyśmićy, podłego 
unikay, nieprzyiaciela samego siebie ra- 
tuy, nieprzyiaciela płci pieknéy Zaluy, 
w nieprzyiaciół Boga nie wierz. 
ODPOWIEDZI NA ZAPYTANIE: 
Jaka rana naywiecéy boli? 
1. Ta, która przez sumienie serca dotyka. 
2. Ta, którą przyiazna ręka zadała. 


5. Która nadziei uleczenia nićma., 
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4. Ta, z którey nie za Oyczyznę krew płynie, 
5. Ta, którą zazdrość swym iadem iątrzy. 
6. Ta, którą żadna łza nie zrosiła. (*) 


=> 050 — 


SYNONIMY. 


W podobnym sposobie iak Czyie lepsze, w 
Synonimy grać można. Obiera się trzy lub czté- 
ry wyrazy blisko-znaczne, i każdy z przyto- 
mnych pisze na nie co mu na myśl przyjdzie. 
Przy glosnem czytaniu tych uwag w obliczu Są- 
du, temu który naytrafniey te odcienia wykrył, 
przyznany iest zaszczyt ułożenia z tych wszy- 
stkich cząstek iednćy całości, którą na dzień u- 
mówiony złożyć iest obowiązany. Tak iedne- 
go wieczoru zadane koleyno wyrazy były na- 
stępuiące: /Zzselednosé, pobłażanie, łaskawość. 
Dobroć, łagodność, słodycz. Niedostatek, ubo- 
stwo, nędza. Osoby ktorym w odznaczeniu ich 
sąd pierwszeństwo przyznał, tak włożonćy na 
siebie pracy zadosyć uczyniły. 

1. 
Wzglednosc, pobłażanie, łaskawość. 
Są to przymioty, rozwiiaiące się między lu- 


dźmi w stanie towarzyskim Zyiacemi; wszystkie 


(9) Umieszczane pod liczbą 6. odpowiedzi, są te, które w wspomnia- 
nem Towarzystwie uwyieńczone zostały. 
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trzy, równie dla dobra caléy społeczności iak 
i dla szczęścia osobistego ważne. Początek bio- 
ra w dobroci serca, wzmagaią się w miarę na. 
bywania doświadczenia i światła. 

Dobra chęć choćby bez sposobności, wiek 
zgrzybiały i dziecinny, kalectwo lub ułomność 
przyrodzona, a nadto wszystko zasługa, cnota i 
nieszczęście, daią prawo do względności; i dla 
tego powiedziććby można: iż to jest mowa do- 
broci lub szacunku. — Słabości, lekkie błędy, 
przewinienia, niedostatek wiadomości, zasługu- 
ią na poblazanie; trzeba bydz dobrym, rozsą- 
dnym, umiarkowanym, trzeba mićć głęboką ser- - 
ca ludzkiego znaiomość, i własne znać błędy, 
żeby umićć prawdziwie innym pobłażać. Wi- 
na przy szczérym żalu, obraza możnićyszego 
więcćy żywości lub chwilowego uniesienia ni- 
zli złości dziełem będąca, do łaskawości 0 
daie. 

Względność iest skutkiem dobrego wycho- 
wania, poblazanie dobroci i doświadczenia, ła- 
skawość szlachetności duszy. | 

Względnosć iest ozdobą towarzyskiego życia, 
pobtazanie przymiotem niezbędnym do szczę- 
ścia, łaskawość cnotą Możnych i Panuiących. 


Bez wymierzania względności, nie będziesz a- 
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ni wziętym ani lubionym; bez podłażania, nie 
będziesz kochanym; łaskawość ieśli w mocy iest 
twoiey, do wdzięczności da ci prawo. 

Starayrny się o szacunek ludzi, ieśli chce- 
my prawdziwie miłey doświadczyć wzglednosci; 
chronmy się czynów, któreby nas w potrzebie 
łaskawości postawić mogły, poblazania miéymy 
zapas wielki, bo może nikt tyle go nie rozdał, 
ile sam potrzebuie. 

2. 
Dobroć, łagodność , słodycz. 

Dobroć iest iedną z tych cnot, które praw- 
dziwą wartość człowieka stanowią, łagodność 
iest nadobnym przymiotem, naywłaściwicy wzglę- 
dem podległych nam użytym; słodycz iest da- 
rem, wdziękiem ścisłego pożycia, niewiast o- 
zdobą. 

Dobroć może bydz udziałem mniéy oświe- 
conego nawet umysłu, łagodność bywa nayczę- 
Sciey owocem rozsądku i oświecenia; słodycz 
dobrego wychowania piętnem. 

Prawdziwa dobroć nie zna granic, rozciąga 
się na wszystkie Zyiace istoty, przyszłe nawet 
pokolenia ogarnia, pragnie ażeby wszystko co 
czuie szczęśliwem było; łagodność i słodycz w 
szozupléyszym działaiąc zakresie, podległym so- 


bie, bliskich siebie umilaią Życie. 
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Dobroć wymaga woli, światła i siły, Zago- 
dność i słodycz, rozsądku i cierpliwości. 

Łatwo udać łagodność, szczęśliwy wyraz twa- 
rzy, dźwięk miły głosu, słodyczy barwę nadać 
potrafi; dobroć iedna zmyslona bydz nie może, 
bo w czynach i w uczuciach się wykrywa. 

Te zalety zrodzone do siebie, nie zawsze ra- 
zem się mieszczą; można bydz dobrym nie ma- 
iac łagodności w charakterze i słodyczy w uło- 
Żeniu; można bydz łagodnym i słodkim, nie be- 
dąc czynnie dobrym. 

Ten kto istność dobroci poiął, przyzna Ze 
iest iedną z naydoskonalszych cnót, gdyż nią 
zbliżamy się do Boga, który iest dobrocią sa- 
ma. Łagodność i słodycz które w szczęściu przy- 
miotami są tylko, wniedoli zmieniaią się także 
w cnoty, gdyż wtedy bardzo trudne. Dobroć ma 
stopniowania i odmiany swoie, które dwom dru- 
gim zaletom nie służą; i tak, w Bohaterze iest 
wspaniałością, w Możnym dobroczynnością, w 
cnotliwym poświęceniem się, w doskonaléy isto- 
cie pobłażaniem, w niewieście litością, w dzie- 
cięciu cnoty nadzieią. — Dobroć iest samą piękno- 
ścią, łagodność iey ubiorem, słodycz okrasa. 

Jak we wszystkim, tak i w tych przymio- 


tach miarę rozsądku przeyść można; wtedy do. 


— 150 , — 


broć staie się słabością, łagodność zmienia się 
w bezkarność, a słodycz w nudną przesadę. 

Ktokolwiek prawdziwie cnotliwy, kto się dla 
szczęścia drugich poświęca, ten zapewno do- 
brym bydz musi; kto rozkazów przyiemnie u- 
dziela, władzy swoiey zumiarkowaniem używa, 
ten bez wątpienia łagodny; kto naganę bez gnié- 
wn przyimie, na słowo obrażające przykro nie 
odpowić, ten słodki. 

Byłoby do życzenia, ażeby ci wszyscy na któ- 
rych szczęście towarzystwa polega, przy roz- 
sądku dobroć mieli, żeby Panów łagodność by- 
ła przymiotem, słodycz, niewiast i dziatek udzia- 


łem, 


Niedostatek, ubóstwo, nedza. 


Niedostatek iest chwilowym brakiem możno- 
ści lub sposobów ; ubostwo, iest stanem człowie- 
ka wtowarzystwie, którega cechą skąpy udział 
darów Fortuny; nedza nieszczęściem; zniey się 
rodzi niemożność zaspokoienia pićrwszych na- 
wet warunków ۰ 

Niedostatek poprzedza niekiedy ubóstwo; nę- 
dza iest ostatecznym koncem oboyga. 


Do niedostatku zwykle doprowadza nieprze- 


^ 
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zorność lub zbytek, do ubostwa los nayczęścićy 
przeznacza; do nędzy przy wodzi słabość, niewo- 
la, próżniactwo, a często występek. ۱ 

Ręka dobroczynna &hetniey da obol Beliza- 
ryusza ubostwu nizli nedzy, bo znosnieyszym 
dla niey widok zmienności losu, niż okropnych 


skutków zapomnienia lub zbrodni. 


Niedostatek może mieć mieysce przy nay- 
większych bogactwach , ubóstwo potrafi się zgo- 
dzić z cnotą i z szczęściem; nędza promyku po- 
myślności nie przypuszcza, iest to brak wszy- 
stkiego co pociesza; iedyną ićy ulgą, smutna pa- 
mięć na wspólnie cierpiących. 

Gdyby przyszło uosobić te trzy rzeczy, mo- 
Znaby wystawić niedostatek w kosztownćy sza- 
cie dziurawéy, lub grubą tkanką łataney, ubo- 
stwo w prostey, lecz chędogiey odzieży, nędzę 
w odrażaiących łachmanach. 

W dzisieyszych czasach nie wstydzi nikogo 
niedostatek pieniędzy, a wstydzi ubostwo, może 
dla tego, że ubodzy za nadto naśladuią boga- 


tych, a bogaci za mało ważą ubogich. 
T ۰ e „+ 
Niedostatkowi zaradzić może oszczędność, 
rzadko iest godnym litości; w ubóstwie ratuie pra- 


ca, i daie mu prawo do szacunku, z nędzy czyn- 


— 152 — 


na tylko gorliwa, i ciągła opieka wyprowadzić 
zdoła. 

Gdzie dobrych praw niedostatek, gdzie ubo- 
stwo w pogardzie, tam pewno nedza. 

Jeśli prawda, że niepowodzenie iest nayle- 
pszą drogą do szczęścia, każdy człowiek zaczy- 
naiący szkołę świata, powinienby kiedy niekie- 
dy doznać niedostatku, by cenić umiał wartość 
maiątku, i swobodę niepodległego bytu; powi- 
nienby chować się wcnotliwćm ubostwie, by le- 
piey wierzył iaką ma wyższość na świecie oso- 
bista godność, iaki szacunek talent i nauka, ia- 
kie korzyści praca? lecz bodayby nigdy niedo- 
znał nędzy, która zawsze poniża, czasem upa- 
dla, częścićy psuie niż naprawia, i na całe życie 
niezatarte ślady goryczy, wsercu człowieka zo- 
stawia. 


LIDO GOT z 


SZARADY. 


Z gry Czyie lepsze, łatwo także można grę Sza- 
rad ułożyć, i tak każdy pisze Szaradę na wyraz 
który sobie sam obmyśla, a naylepszćy, Sąd staw- 
ke przyznaie. 
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Przyhtad. 


1. Pierwsze przeczy, dwie drugie płyną, 
W szystkiem i zdrowie i maiątki giną. 


2. Me pierwsze Persami włada, 
Drugie każdy cnotliwy po śmierci posiada. 
Wszystkiego mogę rzec śmiele 
Między ludzmi znaydziesz wiele. _ 

5. Pierwsze iest rzeki nazwisko 
Drugie dokucza zwłaszcza ognia blisko; 
IW szystko zaś razem 
Jest albo przykrym, lub miłym obrazem. 


4. Pierwsze wraca drugiemu moc i zdrowie całe, 
Wszystkiego godłem piórko, i serce niestałe. 


5. Trzy części świata pierwsze ma na czele; 
Drugiego skąpiec nie wymawia śmiele. 
Wszystko iest imie Xiecia, co ludzkością słynął, 


™ 


Dobrze czynił Oyczyznie, biednego nie minął. (*) 


Porównania. 

Na brzegu założonym karteczki, pisze każdy 
nazwisko slawnóy lub gtosney Osoby, i podaie 
iq sasiadowi. Ten nie wiedzac nazwiska, powi- 
nien napisać rzeczownik iaki, i oddać trzecie- 
mu; ten zaś musi między osobą i rzeczą podo- 
bienstwo i różnicę wynaleść , a przynaymnićy ia- 
ki taki stosunek upatrzyć, byleby się wywinął. 


(*) Wyrazy Szarad: Niestatek, Szachray, Postać, Lekkość, Adam, 
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Przykłady. 
KARPINSKI. 
Koło. 
Koło godłem wieczności 
Karpińskiego pamięć nieśmiertelna (podobieństwo) 
Slady Koła lada wiatr zaciera, 
Slady pism Karpińskiego niezatarte; (różnica). 


STASZIC. 
Orez. 

Oreż swą siłą kraie podbiia, 
Staszic dobrodzieystwy serca podbił; (podobiensti wo). 
Oręż rany zadaie, 
Staszic ie goił — (różnica). 

NAPOLEON. 

Strzała. 


Wysoko lecieli — trafili na skałę. 


KOPERNIK., 
Dym. 
Dym ku Niebu się wznosi, 
Tam wpatrywał się Kopernik; (podobieństwo). 
Dym ulatuie i ginie, 
Kopernik uleciat, nie zginął; (różnica). 
XrĄŻE JozEr PONIATOWSKI. 
Klebek. 


Długą i trwałą nić usnul, miłości Oyczyzuy isla wy: 


Bıerawskı (dawny Wierszokleta) 
Mietta. 


Zgarniaią śmiecie w Parnasie. 
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Końcówki. 


Zadaie się każdemu cztery rymowane koncow- 
ki, i każdy obowiązany wierszyki z nich ułożyć, 
iakićy chce miary. 


Przykład. 


1. 
Jak młody wiek — dzieci 
Za motylkiem — lect , 
Tak my goniem nadzieie ; 
Ona z nas się ۵۵ 


2. 
Zosia piekna, hoza 
Jak kwiatów Królowa ; 
Czy dluzéy iak róża 
Piękności dochowa ? 


P 


0 
Szczęsny kto dogadzaiąc szlachetney ochocie 
Całe swe życie 
skrycie 
Poświęca cnocie. 


4. 
Szczesliwe te Narody 
Gdzie cenione myśli płody; 
Tam się krzewią piękne sztuki, 
Kwitną nadobne Nauki. 


III. 


ANEKDOTY PRAWDZIWE o DZIE- 
CIACH. 


W NOWYM SPOSOBIE ZASTEPSTWO. 


Panstwo T., mieszkający pod Rawą, wypra- 
wiali dwóch starszych synów na powrót do War- 
szawy do Szkół. W chwili rozłączenia się, iak 
to pospolicie bywa, płakały przywiązane do Ro- 
dziców dzieci, płakała i ich Matka. Patrzył na 
tę czułą scenę maleńki Kubuś, synek naymłod- 
szy, a lubo ieszcze nigdy niedoswiadczyt co to 
iest dom rodzicielski opuszczać, pobiegł iednak 
do swoićy piastunki, a ciągnąc ią za spódnicę, 
powiedział zczołem zasepionem: „Marysiu, Ma- 


„rysiu, placzze ty, bo ia nie mogę.” 


PRZEKONYWAIACA UWAGA. 


Mały Adalek odmawiał pacierz poranny, a 
nie było nikogo w pokoiu ktoby go słuchał i 
poprawiał Biedny chłopczyna zmylil się; trzy 


ra- 


razy, raz po raz powtarzał: Wierzę w Bo- 
ga, a do końca trafić nie mógł. Chodził koło 
niego młodszy iego braciszek, który niecierpli- 
wie wyglądał rychło się ten pacierz skonczy, 
żeby zabawę rozpocząć; nareszcie znudzony 
rzekł: „Adalku! mnie się zdaie że tam iu bye 


„ło Amen!” 


— TED CY 


Ev: 


WYIATKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA i 
STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 


اس 


WIAZANIE POLKI. 


س 


PISMA STANISLAWA LUBOMIRSKIEGO. (*) 


ROZMOWY ARTAXESSA I EWANDRA. 


Wstep. 
Przy pałacu Królewskim w Warszawie, tam 
kędy prospekt naypięknieyszy, rząd okien ku 


(*) Z kolei powinnyby tu bydz umieszczone Xięgi Pobożne 
Lubomirskiego, lecz że te zbyt są do Rozrywek powa: 


Tom V. Ner XXVII. 12 


Wiśle podaie , iest iedno wesołe wyiscie, co 
chocia do ogrodu przylaczone, przecie nieia- 
ko oddalone, miłą osobność sprawuie: buksz- 
panowym parterem, i sawinami nakształt cypry- 
sów wyniosłemi wysadzone; tam kamienna balu- 
strata; kto się na nićy wesprze, ten z góry po- 
chodzistey, oschłe od Wiślanych wód piaski dale- 
ko okiem odkrywa. Tam nie ieden z przedniey- 
szych ludzi Królestwa, często lubo sprawami za- 
przątniony spoczywa, anie tylko widzeniem o- 
ko pasąc, ale i myślom pokarm daiąc, albo zto- 
warzyszem rozmową bawi:się, albo dworskich 
napaści syty, krótkićy spokoynosci, póki mu icy 
"kto nieprzerwie, łagodnie zażywa. To mieysce, 
gdyby mówić wprzód mogło, a potém chciało, 
iak wiele powiedziałoby!... Tam bowiem i inte- 
ressa Królestwa nie raz namówione, i poselstwa 


często stanowione, i woyny i pokoie traktowa* 


ine, a zbyt piękne aby ie pominąć, Wydawca zamyśla 
przedrukować ie osóbno, skora wolną chwilę upatrzy.— 
Rozmowy zaś z których tu treść i wyiątki się kładą, iuż, 
nie po łacinie iak poprzednie Lubomirskiego dzieła, ale 
po polsku napisane były; żałować należy, iż idąc za ow- 
czesna modą, Autor w mieyscu polskich nazwisk و‎ greckie 
imiona osobom wprowadzonym podawał. Czém tym ro- 
zmowom Wiele uiął wdzięku. Pisane były za panowa- 


nia Jana Sobieskiego. 
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ne, i rady i namowy, i fakcye i ugody, i amo- 
ry imadre rozmowy, i rzadkich nauk ciekawe 
powiesci.... to wszystko tam zostaie schowane 
i złożone... lam tedy, zszedlszy się z sobą dwie 
znacznego urodzenia osoby, Artaxesi Evander, 
a do tego osobliwą wzaiemnie przyiaznią będąc 
obowiązani, upodobawszy sobie wesołość: miey- 
sca, i osobność do poufałćy rozmowy sposobną, 
rozmawiać z sobą wzięli się, a Ewander oba- 
czywszy z daleka iednego kawalera, rzekł: „Dzi- 
„wna rzecz, że ten człowiek nic prawie nieuczy- ' 
„wszy się, ma taką wrzeczach biegłość, że mu 
„trudno przybrać równego.” A Artaxes na to: 
„ Niemasz się temu cale dziwować, bo cokolwiek 
„znałem ludzi co się mnićy uczyli, tylko sa- 
„mym rozsądkiem przyrodzonym, (byle dobrze 
„oświeconym ) rządzili się, daleko byli w rze- 
„czach i godnieysi i więksi.” Gdy tego zdania 
obszernićyszego  obia$nienia Ewander żądał, 
wszczęła się między niemi: Rozmowa. pićrwsza 
O Naukach i prostocie z ktörey: 
Wyiątki. 

K. 5. Imienia i sławy swoićy miłość, więcćy 
niż cnota przywodzi ludzi do nauki. 

K. 11. Drugi woli przyiaciela ukąsić, niż 
siebie w język. 

| 12” 
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Usta powinny bydz przybytkiem nagiey 
prawdy. 

K. 14. Często Filozof od Pasterzy nauczyć 

się może co Natura czemu dała . .. oni lepiéy znaią 
rodzaie i sposobność rzeczy, których się pracą 
1 ręką dotkneli... Cokolwiek Natura rzadkości 
sekretów nam dała, to wszystko prostota wy- 
nalazła. 
l K. 16. Cale Tomy o genealogii przymio- 
tów wewnętrznych piszą i wydaią, cnoty pod 
osobami i figurami: maluią, a co potym, kiedy 
to wszystko dla zmyślonćy próżności; cóż ma- 
lowane cnoty sprawią w umyśle pożytku? azaż 
prostota wiekszey doskonałości niema w sobie, 
kiedy Sprawiedliwy prostą drogą idąc, cnoty trzy- 
mać się będzie umiał. 

K.22. Nie to iest mądrość siłę rzeczy choć 
sobie i przeciwnych umieć i dociekać; mądrość, 

"co się cnocie nie przyda, iest fałsz. Prostota ro- 
zumna i rozsądna, to prawdziwa mądrość; ani 
ten mądry co siłę umić, ale ten co umie umićć. 
Na mądrości zażywanie, trzeba osobney mądro- 
ści i miary.* 

ROZMOWA II. 

Tak się była spodobała Ewandrowi prze- 

szłodniowa Rozmowa, że napisał do .4rtaxe- 


. 
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sa karteczkę, deiąc mu znać, że na godzinę 
nimby Król na Mszą poszedł, pragnął sobie 
zniść się z nim w Antykamerze Krölewskiey, ia- 
koż zeszli sie, ale Artaxesa kilku ludzi zna- 
cznych opadło, prosząc go, aby zalecił Kró- 
lowi na urząd do Kancellaryi , pewnego czło- 
wieka و‎ zareczaiac, Ze wdzięczen mu będzie, 
pisząc się dożywotnie iego Kreaturą. Artaxes 
na pół obiecał; a gdy proszący odeszli, nikt nie 
został prócz nich w Antykamerze, czekaiąc na 
Króla, który się był nieubrał, siedli na iednćy 
z ław zawsze dla Senatorów gotowych; i zaczęli 
rózmawiać o Kreaturach albo nieuważnych Pro- 
mocyach: 

K. c7. Jest iedno rzemiosło, ktorem wiel- 
cy Panowie zwykli się bawić, to iest z nieludzi, 
ludzi czynić, albo raczćy z ludzi nieludzi.... 

K. 52. Ale iako nieuważnie ludzi promowuie- 
my, tak i niewdzięczności doznaiemy... bo gdy ci 
możnemi się bydz spostrzegą , zadziwienie i 
chciwość w sobie czuią nowćy fortuny; rozu- 
mieiąc że sami przez się pociągnąć mogą, na 
tych coich naten wóz szczęścia wsadzili, prże- 
stają bydź pamiętni; nie obzieraią się na prze- 
szłe początki, ale na przyszłe wytrzeszczaią ۰ 


czy nadzieie. 
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Może też dla tego my Panowie z naszych 
Kreatur pociechy nie mamy, iż wiedzą Ze nam 
powinni, żeśmy ich sobie uwiązali, że po nich 
koniecznie, wdzięczności wymagamy; ciężko im 
to, i dla tego nas nienawidzą. 

K. 55. Jest także iakaś moc chciwa i nie 
pamiętna w nadziei, która przeszłe rzeczy Po. 
tężniey łapie, a nieprzeszłe trzyma; 'niedba o 
pamięć, kto się w nadziei utopi. Kto sie na wy. 
sokie pnie drzewo, nie pomni o tem, i nieuwą. 
Za ile iuz przeszedł, chyba ile nie doszedł. 
Kiedy kogo wsadzi kto wysoko, nie myśli, Ze 
mu ręka iego pomogła, ale tylko, że go wię. 
cey iego ręka niedosięże و‎ i że tam bez niego 
osiedzieć się może... Fortunę za bożka przy- 
znaia sobie, ci wszyscy co z niczego od Promo. 
torów swych zrobieni światu swićcą; radziby 
zatarli to mieysce zkąd wyszli. 

K. 58. Złe te oczy i niewdzięczne, co do- 
bro biorą, a dobrodzieystwa nie widzą. — Swia- 
tłem fortuny zaślepione nie widzą cienia za so- 
bą, ale światło przed sobą. 

K. 55. Naylepićy, ludzi czynmy wielkiemi, 
j takie sobie kreatury wystawuymy, aby się nie 


tylko woli naszćy, alei cnocie przydać mogły.” 


ROZMOWA III. 


Nazaiutrz Artaxes odwiedził Ewandra, a że 
to był dzien expedyowania poczty, zastał go sie- 
dzącego w pokoiu u stołu, i zwięzuiącego siłę 
skryptów rozsypanych po stole, między ktore- 
mi były listy rozmaite, relacye Poselstw, i tra- 
ktatów różnych. Porwał się Ewander, i pro- 
sił żeby mu przebaczył Artaxes, iż go zastał 
w takim nieporządku; ale ten rzekł: „Nie iest 
„to nieporządek, ale porządek ludzi wielkich ; 
„owszem byłby to nieporzadek, gdyby tego 
„nie było uczłowieka o którego głowę gmin 
„Spraw się opićra; a choć mu się stół zaprzą- 
„tnie, nie zaprzątnie mu się głowa bynaymniéy, 
„którą naywiecéy robiąc, może nakłonić i do 
„uciech, kiedy zechce, bez uszczerbku spraw; 
„co pochodzi złacności i przytomności umysłu 
„na wszelką stronę gotowego.” To'powiedziaw- 
szy, zaczął przeglądać skrypta, i wpadli na ro- 
zumowanie o Stylu, albo o sposobie mowienia i 
pisania. 

K. 60. „Słowo Styl, ma swoie nazwisko od 
starożytności, bo sty/us znaczy po polsku pręt 
stalowy, albo spilka do rysowania na blasze al- 


bo czóm innem; gdyż Starożytni ludzie nie tak 


X 


subtelnego dowcipu iak my, nie piórem na pa- 
pierze, ale tym żelaznym stylem na tablicach 
ołowianych czasem i woskowych, xięgi i listy 
pisali... Zatem od śpilki, którą pisali, wszy- 
stkie wynalazki i sposoby piśmienne stylem na- 
zywali. Co i po dziś dzién ieszcze iest wuży- 
waniu. Sluszniéy iednak teraz rozumiałbym nie 
stylem albo piorem, to co się pisze nazywać... 
bo iuż teraz zaniechał świat stylu, a pióra za- 
Żywa.. 

Naymedrsze teraZnicyszego wieku pismo, iest 
biegłe tylko potrafienie dawnego; tą drogą idąc 
którą nam starożytność pierwey okryśliła, nie 
możemy mićć nagany, i iest jakaś powaga na- 
dana dawnym pismom, tak dalece: Ze się zda 
bydz lekkością iakiekolwiek ich zganienie. Tak 
nam ten słuszny respekt przeciwko dawnićyszym 
rozumom, ieszcze pierwsze lata prawie iak z rę- 
ki do ręki podały, żeśmy im winni iakieś po- 
szanowanie i owszem naśladowanie. 

K. 65. Nic nie mamy sami z siebie, i da- 
wnieysze pisma są nam zwierciadłem, wizerun- 
kiem teraźnieyszych, znich pochop bierzemy, 
z nich się uczemy słowa do słowa stosuiąc, po- 
dobienstwem, energią, (która się po Polsku ia- 


kąś piśmienną żywnością a raczćy duszą pióra 


nazwać może), sens tak miarkuiac: Ze ani krót- 
kością, ani rozwlekłością oddalić się powinien 
od przedsięwziętego stylu, ale w równćy mie- 
rze, nie pożyczanemi, ale własnemi słowy, to- 
rem tylko idąc Autora, którego naśladuie 

K. 66. Są tacy, którzy pierwćy dowcipu, 
niźli rozsądku poradziwszy sie, porywczo ma- 
ią się do pióra; i choć nie ważno, byle często 
i siłę mówili albo pisali, kontentuia się. Roz- 
sadek wszystkim naukom panuie, dowcip iest 
tylko sługą; ale ieźli mu tamten zle ordynuie, 
nie dziw, że i ten zle sprawi. 

K. 74. Język iest tłumacz serca i umysłu. 

Naymilszy według wielu zdania, iest styl nie- 
dbale łagodny, aby się zdało gdy się czyta, że 
się nie siliło nad nim przyrodzenie. 

K. 79. Słowy iedwabnemi, nie Zelaznemi 
racyami ludzi do dobrego w Rzeczypospolitey 
się skłania. Z tąd też oni Zamoyscy, Osso- 
lihscy, Zólkiewscy, i inni przy wrodzonym roz- 
sadku uczeni wielcy ludzie, nie mieli sobie za 
ciężkość niemnićy piórem iako uczynkami, po- 
Źnćy u wieków szukać sławy. 

K. 85. Starożytne sensy choć proste, prze- 
cie maią w sobie iako wyroki; że i w iednćm 


słowie zdumienie iakieś i powagę iednaią, a to 


dla tego że nic nad potrzebę nie kładąc, wła- 
sne i zgodne rzeczy swćy słowa, w sobie za- 
mykaią. 

K. 84. Włosi powiadaią: że Muza i Muzy- 
ka były dwie siostry rodzone, z których iedna 
poezyą, druga muzyczną naukę wymyśliła. Wszy- 
stka tedy stylu poetycznego chwała na tćm się 
zasadza, aby misternćy poezyi kunsztem, iako 
nayprzyrodzonićy, a uczenie i królko, zamierzo- 
nego konceptu treść, własności, i istotę wyra- 
zic; nie tak iako niektórzy, co nic niedbaiąc na 
rzecz, w samych słów nierozsądnych liczbie wier- 
szów swych piękność swą zakładaią. 

K. 86. Kto chce bydz w stylu doskonały, 
powinien bydz podobny pszczółce, która ze wszy- 
stkich kwiatów i ziółek, lubo od natury roz- 
licznie opatrzonych, nawet i z gorzkich, dla ie- 
dnego miodu wszystką rzecz wiedzie, i wić gdzie 
wosk podzićć, nie pomięsza, nie upuści, nie za- 
pomni, wszędy pilna, ostróżna, rozsądna. 

K. 88. Sarbiewski z Iloracyuszem, w stylu 
i Zywosci wiersza certuie, i między godnemi Po- 


etami może mieć mieysce. 


( Dalszy Ciąg nastąpi) 
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V. 
WIADOMOSCI 


MOGACE BYDZ MATKOM PRZYDATNE. 
—Ó—— 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST DWUDZIESTY PIATY. 


Napomknienie o sumieniu w koncu ostatnie- 
go listu mego, stało ci sie powodem kochana . 
Siostro, do zachęcenia mnie do dłuższćy nad tym 
skarbem człowieka rozwagi; słusznieś ie nazwa- 
ła, ozapewne! skarb to naywiększy naszey mo- 
ralnóy istoty, naypewnićyszy dowod bytności 
Boga, wyborności naszćy natury, i nayskute- 
czniéyszy, naypierwszy środek podania dzieciom 
myśli ważnych i zbawiennych, i obeznania ie 
cokolwiek z tą duszą, którą inaczey długoby 
w sobie nosiły, nie domyślaiąc się tego bynay- 
mnićy. Bo któreż dziecie; cokolwiek iuż rozu- 
mu maiące, nie uzna gdy go Matka lub kto star- 
szy na tę uwagę naprowadzi, że kiedy co złe- 
go chce zrobić lub zrobi, iest cos w niém sa- 


mem które go od tego złego odwodzi lub wy- 
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mawia mu go. Jakżesz łatwo poymie, że te prze- 
strogi, ta niespokoyność iest to sumienie, głos 
tey duszy, która na obraz Boga stworzona, złe- 
go iest nieprzyiaciołką. Jakżeż snadno zwrócić 
uwagę iego na tę dobroć Stwórcy, który chcąc 
koniecznie żeby człowiek był cnotliwym, dał 
mu wnim samym pewnego nieodstępnego prze- 
wodnika, który go zawsze ciągle i stale od złe- 
go chce odwieść, do dobrego skłania; iakże dziel- 
nie przekonać go można, że ktokolwiek tłami 
ten głos w sobie, i nie słucha go, zupełnie tak 
czyni, iak gdyby samego Boga nie słuchał, kto. 
ry przez sumienie do nas przemawia. Nigdy bo- 
wiem nie poymę iak można w tem uczuciu Bo- 
skiego piętna nie poznać? a iluź iest takich! Jluz 
to występnych upamiętałoby się, gdyby Wszech- 
mocny z górnych obłoków zawołał na nich; a 
swoie robią, chociaż On na nich zgłębi ich ser- 
ca woła.... 

Starałam się obeznać zawczasu corki moie 
ztym skarbem, i lubo to iu kilka lat temu, 
pamiętam ieszcze (bo któraż Matka podobną rzecz 
zapomni) pamiętam, mówię, iaką raz z tego 
względu słodką mnie napełniła radością, moia 
«Ludwisia. Właśnie przy porannćy nauce tłoma- 


czyłam ićy co to iest sumienie? a w tćm przy- 
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stano mi koszyk bardzo pieknych winogron; po- 
stawilam go na stole, mówiąc Zeie na podwie- 
czorek zjemy. Otey porze przychodzę do ko- 
szyka, i biorąc iedno grono, postrzegam że ktoś 
uskubnął trzy iagody. Patrzę na Ludwisię sto- 
iącą o podal, i z iéy twarzy rumianćy, z oczu 
spuszczonych, poznaję winowaycę; ona zaś nie 
czekając nawet wymówek moich, rzuca mi się 
na szyję, i mówi: „To ia te trzy iagody 
„urwałam , ale doprawdy nie zjadłam żadney; 
»luZ iednę kładłam do ust, kiedy sumienie za- 
»wolalo na mnie: Nie rób tego! wyięłam więc 
„i wszystkie trzy iagody zawinęłam w papierek; 
„oto są!” dodała wyimuiąc ie ze swego stoli- 
czka. łatwo poymiesz żem iéy nie laiala, po- 
wiedziałam tylko: że lepiéy byłoby ieszcze gdy- 
by była od razu usłuchała sumienia, które za. 
pewne i przed urwaniem iagód ią ostrzegało. 
Przyznała że tak było, i przepraszała mnie ze 
łzami, obiecuiac na drugi raz poprawę. — Ko- 
chana Siostro, czyż obeznać dzieci w ten spo- 
sób z sumieniem, wprawić ie.do tego, aby go 
słuchały, lubo iego rady przykre nie raz się wy- 
daią, nauczyć, żeby świadectwo iego nad wszy- 


stkie pochwały ceniły, nie iest zapewnić na za- 


wsze ich cnotę i szczęście? A iakiż iesli nie 
ten, cel wychowania, cel życia? 


سم 6 —— 


PIERWIOSNEK 


PRZYPOWIEŚĆ. 


Anioł, który w Słowiańskich krainach polne 
kwiaty odziewa i stroi, raz w początku osta' 
tniego zimy miesiąca, siedział samotnie i dumał. 
Tęskno mu było bez kwiatów iak Matce bez 
dzieci; rzekł więc: a z twardćy ieszcze na po- 
zor ziemi, z pod Śnieżnćy opony wyszedł kwia- 
tek nowy; zwierzchnie iego listki na wzór zi- 
mowych ubiorów, kosmate, ciemne, i skupio- 
ne były, lecz kryły wewnętrznych delikatną i 
tkankę i barwę. Lud zdziwiony przezwał ten 
kwiatek Pierwiosnkiem, bo zakwitk pierwey od 
Wiosny. xd 

Dzieci lube! oby patrząc na rychłe cnoty 
wasze, każdy sobie Pierwiosnek przypomniał! 


OHO N e 


. W nowym sposobie zastęptwo 
. Przekonywaiąca uwaga. 


SPIS RZECZY. 
W TYM NUMERZE ZAWARTYCH. 


Stronica 


. Opis iedney części Pruss niegdyś Polsisich 109. 
. O Grach ćwiczących umysł . . . . 182. 


6. 
fAnekdoty s 
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. Wiązanie Polki. Pisma Stanisława Lubo- 


mirskiego. Piozmowy Artaxesa i Ewan- 


dra s x. 6 : - 157. 
. List اه‎ piąty Matki o wychowa. 

niu Córek swoich. . . . . . . 167. 
. Pierwiosnek, Przypowieść . . . . 152. 
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